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Ctiwy UULUSZLN: Na i 
stronie wiersz m ilim e­
trowy mk. 1500— na 111 
stronie a r .  100J. -  IV mk- 
7u0. T ekst i nadesłane m 
1500.— Drobne ogłosi 
n ta od mk5 Odo 100 • z"1 
wyraz. Najmniej 10000 
m k.Ogłoszenia pozamiej 
scow e o 50 % zagranicz­
ne 10C% droiei.

W numerach świątecznych 
1 niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za term inowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podw yżka 

obow iązuje już w szystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zaw iadom ienia.

Adres dla listów 1 depesz  
.ISKRA", Sosnowiec.

Konto czekowe P. K, O. 
Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

m m .
Z odnoszeniem miesięczni*

mk. 50.000.

W Zagłębiu p o za  Sosno­
wcem, Będzinem i Dąbro­

w ą mk. 55.000. r __
Z przesyncą pocztową 

mk. 55.000 m iesięcznie.
Zagranicą mk. 60.000.
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Ud poniedziałku 3 w rześn .a i dni następne 
N ajg ło śn iejsze  i n a jp o tężn iejsze  arcydzieło  św ia ta .

D W I E  S I E R O T Y
(ORPHANS OF THE STORM)

W s trz ą sa ją c y  d ra m a t w  12 a k ta c h  w e d łu g  g ło ś n e  P °w ie śc i 
w sz e c h św ia to w e g o  p o w ie sc io p isa rz a  D. W . O R 1FH 1H A .

W roli głów nej dw ie przepiękne siostry  L1LLJANA i LUKA U IS tt 
Rzecz dzieje się w  czasie, gdy nad F rancją  rozpętała się burza 
W ielkiej Rewolucji, gdy pod ciosam i ludu przy dzw .ękach Mar- 
syljanki p ada  B astylja i chw ieje się tron Ludwika XVI. Podczas 
tei w ielkiej krw awej burzy gdy p ad a  codziennie tysiące grow pod 
nożem gilotyny, pozostały „Dwie siero ty", bez dachu i op.eki je­
dna z nich n iew idom a została  porw ana przez rozbestw iony tłum, 
druga zaś, walczy do ostatniego tchnienia w odszUzamu siostry.

I—sJ
Niniejszym ostrzegam przed udzielaniem 

jakichkolwiek pożyczek czy to pieniężnych czy 
też w naturze,żonie mojej Julji Marek, gdyż ta ­
kowych nigdy nie bęaę regulował i za takowe 
nie odpowiadam.

H  4759-1 FRANCISZEK MAREK.
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Do P. T. inżynierów, architektów j 
i przedsiębiorstw budowlanych.

B A Z A L T
z  N IE D Ź W IE D ZIE J GORY koło Tenczynka, stacja kolejowa 
Krzeszowice jest najlepszym materjałem budowlanym. Bazalt ten, 
z  powodu wytrzymałości 3929 kg. cm.2, absolutnej odporności ns 
czynniki atmosferyczne i ostrego przełamu; daje przy rob dach 
drODOWyCb jezdnię wytrzymałą na największe obciążenie, równą, 
spoistą i suchą, przy robotach betonowycłl, oszczędność na cemen­
cie i korzystne zmniejszenie profilu. Ze względu na powyższe wy 
sokie zalety, bazalt z Niedźwiedziej Góry ma szerokie zastosowa­
nie przy robotach kopalnianych i drogach przemysłowych. Kalku 
lacja tym materjałem przedstawia się nader korzystnie. Bazalt z 
Niedźwiedziej Góry, jest materjałem, który przewyższa i importo­
wane dotąd z zagranicy podobne materjały. Pragnąc zapoznać, 
szersze koła zainteresowanych, z naszym materjałem, upraszamy 
o cenne zapytania i zlecenia, służąc ofertami, politechnik lwow­
skiej, wiedeńskiej i berlińskiej

Inż. Włodzimierz Brann 
1 H. Koworzyka SpkO. S-ka.

|  biuro Kraków. XI. (Dębniki) w illa  „Sykau *.
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L ekąrz-dentysta 3915

C h o ro b y : sk ó rn e , w ło só w , 
w e n e ry c z n e , (niemoc płciowa). 

A na lizy  m ik ro sk o p o w e , 
l e c z e n ie  la m p ą  k w a rc o w ą .

Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6

3 D S H B V I E C .  B l i n  Mnmtl lir. 33,  I I P

P O W R Ó C I Ł A .
Leczeni!, p io io m n ie , ziele noroyj. 

Pracow nia zeuow  sztucznych .
Przyjnium oct g. 2-ej do 7-ej p. p.

(oprócz niedziel i św iąt), 
u lica  M a łach o w sk ieg o  16, II p. 

w  SOSNOWCU.

m

choroby uszu, nosa i gardła
becnie K r ó l e w s k a  Hu t a  

ul. Wolności Nr. 44.
Przyjmuje od godz. 4 5 pop.

4630

Ehoroby m j n  i
Sosnowiec, ul Piłsudskiego 14
przyjmuje od 4—7 po południu.

3976

Zdawna oczekiwana re­
konstrukcja gabinetif została 
ostatecznie dokonana. Pre­
zydent Wojciechowski pod­
pisał przedstawione mu no­
minacje pp. Kucharskiego, 
Szydłowskiego i Smólskiego 
na ministrów. W  p o n ie d z ia ­
łek już nowi ministrowi obję­
li urzędowanie.

Rekonstrukcja ta oznacza 
przedewszystkiem całkowite

Sosnowiec, 6 września.

sparlamentaryzowanie obec­
nego rządu. Po raz pierwszy 
od kilku lat, w których pod 
płaszczykiem t. zw. gabine­
tu pozaparlamentarnego, rzą­
dziła lewica, posiadamy o- 
becnie rząd, za który stron­
nictwa większości parlamen­
tarnej chcą i biorą pdpo- 
wiedzialność.

Przy tworzeniu się rządu 
niektóre teki zostały uznane

za fachowe i obsadzone 
przez jednostki, nie stojące 
w żadnym związku ze stron 
nictwami rządzącemi. Tak 
było z teką skarbu i oenro- 
ny pracy. Władysław G rab­
ski objął swe stanowisko 
dlatego, bo stronnictwa by­
ły znania, źe częste zmiany 
ministra skarbu odbijają się 
ujemnie na życiu finanso­
wym państwa a minister w 
czasie krótkiego włodarzenia 
skarbem nie może przepro­
wadzić swych zamysłów i 
planu. Niestety, min. Grab­
s k i  nie pozostał długo na 
swem urzędzie, a nagła je­
go dymisja, niespodziana 
poniekąd także i dla człon­
ków rządu, przypadła na o- 
kres niesłychanej spekulacji 
walutowej. W  tym momen­
cie okazał wielkie poczucie 
obywatelskie prezes dyrekcji 
P . K. O., zasłużony jej twór­
ca Robert Linde, który zgo­
dził się objąć tekę Skarbu 
przejściowo, aby me stwa­
rzać próżni, mogącej się fa­
talnie odbić na sytuacji.

Obok tej dużej zasługi, 
p, Linde posiada za sobą 
przeprowadzenie p o d a t k u  
majątkowego w obu ciałach 
prawodawczych, a również 
opanowanie kursu marki, 
która trzeci już tydzień u- 
trzymuje się na tej samej 
wysokości.

W  liście do premjera Wi­
tosa, minister Linde sam w y­
kazuje, iż prosi o dymisję, 
aby wrócić do P. K. O., nie 
chcąc się z nią rozstawać, 
i podnosi, iż óbecnie nasta­
je moment podjęcia prac 
szeroko zakreślonych, które 
winny być przeprowadzone 
z pewną ciągłością. Potrze­
ba do tego ministra parla­
mentarnego, p. Linde b o ­
wiem był fachowcem.

Wskutek powołania na 
ministra skarbu p. Kuchar­
skiego, wakujące ministerjum 
przemysłu i handlu objął 
inż. Marjan Szydłowski, na­
leżący dt> piastowców, gdy 
w miejsce p. Darowskiego, 
który również w charakte­
rze fachowca objął minister­
jum ochrony pracy, wcho­
dzi sen. Stefan Smólski, re­
prezentant c h r z e ś c j a ń s k ie j  
demokracji.

Punkt ciężkości spoczywa 
w tej chwili na tece skarbu. 
Powierzono ją najmłodsze­
mu wiekiem ministrowi, ale 
już wybitnie zdolnemu i mo­
gącemu pochlubić się duży­
mi wynikami.

Władysław Kucharski po­
siada w kraju dobre imię. 
Zajmował już kilka wybit 
nych i bardzo odpowiedzial­
nych stanowisk, a wywiązał 
się z powierzonych sobie 
zadań z powszechnym uzna­

niem. Ktoś z dobrze znają 
cych obecnego ministra skar­
bu wyraził się o nim, iż jesi 
to „homo regius". Istotne 
na wszystkich posterunkach 
potrafił zyskać pełne uzna 
nie. Cechą jego jest: ener 
g|a, świadomość celu, odwa 
ga w poczynaniach. Inżynier 
z zawodu należy do ludzi 
którzy wszystko zawdzięcza 
ją swej pracy i swoim zdol­
nościom. Przystępny i uczyń 
ny daleki od szukania roz 
głosu,4 ina pasję podejmo­
wania obowiązków ciężkich 
i odpowiedzialnych.

W  okresie rozkładu Austrji, 
w dobie ogromnego fermen 
towania umysłów i p a n o ­
wania wszechwładnego pa 
ska, Kucharski, delegowany 
przez stronnictwo demokra- 
tycznO-narodowe do kra 
kowskiej komisji likwidacyj­
nej, obejmuje departament 
aprowizacji. Wiadomo, czem 
była dla wszystkich aprowi­
zacja po latach wojny i wy­
niszczeniu przez okupantów. 
Wywiązał się świetnie z za­
dania: Małopolska miała co 
jeść i mogła produkty uzy 
skiwać po cenach niskich, 
Wtedy zetknął się z poznań 
czykami, którzy powołał' 
Kucharkiego jako podsekre­
tarza stanu do ministerjum 
byłej dzielnicy pruskiej, gdzie 
kierował departamentem f i ­
nansowym. Przypominamy, 
iż wtedy dzielnica pruska 
w budżecie państwowym 
była jedyną dzielnicą aktyw­
ną, przynoszącą skarbowi 
nie deficyt ąle dochód. Po 
ustąpieniu min. Władysława 
Se)dy, Kucharski powołany 
na ministra tej dzielnicy, 
sprawował ten u rzą i  przez 
blisko półtora- roku. D o­
świadczenia późniejsze wy­
kazały, iż rację miał Ku­
charski, a nie te czynniki, 
które per fas et nefas parły 
do zunifikowania dzielnicy 
bez uwzględnienia warun­
ków naturalnej ewolucji.

Sam przemysłowiec, by- 
wysunięty w gabinecie Kor­
fantego podczas pamiętnego 
przesilenia jako kandyda. 
do teki przemysłu i handlu. 
Gdy wszedł obecnie do s e - 
mu z listy państwowej ósen .
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ki, uchodziło za rzecz p e­
wną, iż prędzej czy później 
obejmie tekę ministerjalną. 
Tak się stało w maju, gd-y 
powstał rząd w iększości pol­
skiej. W  ministerjum prze­
mysłu i handlu oczyścił atmo­
sferę bardzo stęchłą. A re­
sztowanie żyda Rogozińskie­
go, który za łapówki w yda­
wał zezwolenia na wywóz 
jaj, daje miarę, do jakich 
ekstrawagancji posuwały się 
niektóre czynnik i/ które pra­
cowały w tern ministerjum. 
Przeprowadzenie z w r o t u  
pożyczek skarbowi, pobra­
nych przed kilku laty, nie 
w cyfrze nominalnej, ale 
przy uwzględnieniu spadku 
waluty, świadczy, że Ku­
charski kierował się intere­
sem ogólno-państwowym  i 
znał powody spadku waluty.

Ciesząc się wielkiem za­
ufaniem kolegów w gabine­
cie, Kucharski, który swem i 
zarządzeniami w przemyśle 
przyczynił się wydatnie do 
opanowania czerwcowej g o ­
rączki i anarchji walutowej, 
wyjechał w końcu lipca za­
granicę w celu porozumie­
nia się co do pożyczki dla 
Polski. Wyjazd jego uszedł 
uwagi powszechnej wtedy, a 
rzecz cała przez dłuższy 
czas była dostępna tylko 
kilku osobistościom . Z czem  
z Paryża przyjechać Na 
zapytanie o najogólniejsze 
przynajmniej kontury, od -' 
parł z uśmiechem:

—  Zdałem ze wszystkie­
go sprawę moim mandata-

rjuszom, premjerowi i ko­
legom!...

Umiejętność dochowania  
tajemnicy jest w  wielu w y­
padkach, zwłaszcza finanso­
wych i handlowych, warun­
kiem powodzenia. T ę umie­
jętność rząd w sprawie ro­
kowań o pożyczkę zagra­
niczną okazał w całej pełni.

Kucharski podejmuje pra­
ce w warunkach niesłycha­
nie trudnych. Lecz on lubi 
właśnie porać się z trudno­
ściami. Plan jego został 
na konferencji przywódców  
stronnictwa w iększości w  
zupełności aprobowany. Ja­
kiż to plan? Najtrudniejsze 
zagadnienia rozwiązuje się  
nieraz prostymi sposobam i. 
Zatamowanie m aszyny dru­
karskiej, zastosowanie jak 
największych oszczędności, 
równowaga budżetowa i 
bank emisyjny: oto w czem  
każdy program dzisiejszy  
musi się streszczać.

Chodzi przedewszystkiem  
o to ażeby w dążeniu do 
uzdrowienia waluty nie co ­
fać się przed trudnościami, 
umieć zachować zimną krew 
w obec częstych podkopów, 
być nie doktrynerem, ale z 
całą bezw zględnością umieć 
życiu patrzeć w oczy.

T e przymioty Kucharski 
posiada w wielkim stopniu. 

Dlatego obecna rekon­
strukcja gabinetu posiada  
duże znaczenie.

i największymi bankami są znisz­
czone.

Aby uchronić się przed zarazą, 
trupy, które zalegają masami uli­
ce miasta, są wrzucane do pło­
nących domów. Na ulicach mno­
żą się rabunki pomimo silnych 
oddziałów policji, krążących po 
spalonych ulicach miasta. Angiel­
skie, francuskie i amerykańskie 
poselstwa są spalone doszczętnie.

O bezradności, panującej w 
Tokio, świadczy fakt, że pierw­
szym krokiem rządu japońskiego 
było wysłanie wojska do zoolo­
gicznego ogrodu, by zastrzeliło 
dzikie zwierzęta w celu przeszko­
dzenia im wydobycia się nazew- 
nątrz.

Wiadomości o trzęsieniu ziemi 
w Japonji stwierdzają, że wszyst­
kie poprzednie trzęsienia ziemi i 
podobne katastrofy w historji 
były niczem wobec katastrofy 
obecnej. Obliczenie ilości zbu­
rzonych miast, zabitych i rannych 
ludzi jest wprost niemożliwe. 
Przeszło 300.000 miało zginąć w 
Tokio, a 200.000 w Jokohamie,
7.000 w Akkane, 4.000 w Oto- 
varie, 8.000 robotników w wiel­
kich fabrykach u stóp Fudźijama. 
Wszystkie wymienione miejsco­
wości są kompletnie zniszczone. 
W Handrone można liczyć nie 
zabitych, lecz żyjących. Większa 
ilość m ast i wsi została zalana 
falami zupełnie tak, że nie po­
zostało po nich naw et śladu.

jani zostali wskutek walących się 
domów. Przez zawalenie się 
głównego dworca w Tokio zo­
stało zabitych przeszło 8.000 osób. 
Pałac cesarski, który w części 
ocalał, zamknięty dotychczas dla 
ogółu, został obecnie otwarty dla 
wszystkich poszkodowanych. Na 
dziedzińcu pałacu leżą tysiącami 
ranni i pozbawieniu dachu i u- 
trzy mania.

Książe regent japoński prow a­
dził akcję ratunkową osobiście 
przez cały czas. Amerykanie 
chwalą ogromnie jego energję 
przy niesieniu ludziom pomocy 
osobiście. Z trzesięnia ziemi ko­
rzystali rabusie koreańscy, którzy 
rabowali po ulicach miasta. Do­
piero obecnie wojsko i policja 
zniszczyły bandy koreańskie.

Wejścia wszystkie do miasta 
Tokio są strzeżone przez wojska, 
nikt nie jest wpuszczany do mia­
sta ze względu na walące się 
jeszcze domy, podważone w 
swych fundamentach. Również 
na morzu ustał wszelki ruch, 
gdyż wszystkie latarnie morskie 
zostały zniszczone.

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depesz).

$

Nowa Atlantyda.
Katastrofa w Japonji, którą 

„W estminster Gazette" nazywa 
największem nieszczęściem, jakie 
się zdarzyło w historji, okazuje 
się tak ogromną, że do pewnego 
stopnia zniszczyć ona może po­
lityczną potęgę japonji. Dziennik 
japoński „Mainitschi" pisze w

tej sprawie: „Japonja jest przez
tę katastrofę o jedną generację 
w tył odrzucona. Nie jest ona 
ju t  więcej potęgą, lecz państwem 
czwartorzędnem. Kraj niema żad­
nych finansowych rezerw. Naj­
większe towarzystwa, wraz z to­
warzystwami ubezpieczeniowemi

Ostatnie wiadomości donoszą 
o nowych trzęsieniach ł silnej 
działalności wulkanów, które do ­
tychczas zdawały się być w yga­
słe. Obecnie wulkany zaczynają 
ponownie wyrzucać na wierzch 
lawę, co świadczy o zbliżającym 
się wybuchu.

Z oficjalnych budowli w T o­
kio zostały zburzone: bank naro­
dowy, cesarskie muzeum z naj- 
piękniejszemi pamiątkowemi sta­
rożytnościami, uniwersytet, szkoła 
wojskowa, większa część teatrów, 
świątynia Kamon, chluba Japonji, 
wszystkie niemal dworce i pała­
ce, francuskie, tureckie i polskie 
poselstwa. O losach poselstwa 
Stanów Zjednoczonych i Belgji 
nic nie wiadomo. Angielski po­
seł i konsul bawili na urlopie, 
więc ocaleli, o reszcie posłów i 
am basadorów nic nie wiadomo. 
Prawdopodobnem  jest, że część 
ich zginęła.

W Tokio zostało zniszczonych
200.000 domów po większej czę­
ści przez pożar. Pożar zniszczył 
również wszystkie drukarnie. Lu­
dzie po większej części pozabi­

—  Na posiedzeniu ligi naro­
dów p. Modzelewski został wy­
brany członkiem komisji weryfi­
kacyjnej.

Jest rzeczą pewną, że p. Skir- 
munt zostanie wybrany przewo­
dniczącym komisji rozbrojeniowej. 
P . Skirmunt będzie także wybra­
ny jednym z zastępców przewo­
dniczącego na posiedzeniach ple­
narnych zgromadzenia, gdyż prze­
wodniczący głównych komisji au­
tomatycznie bywają wybierani 
wiceprezydentami zgromadzenia.

—  Minister spraw  zagranicz­
nych Seyda wydał po lecen ie  zwi­
nięcia prawie wszystkich placó­
wek prasowych przy poselstwach 
zagranicznych.

—  Jeszcze w ciągu bieżącego 
tygodnia odbędzie się w Belwe­
derze pod przewodnictwem pana 
prezydenta Rzplitej pełna rada 
ministrów, na której omawiane 
będą ważne sprawy skarbowe 
oraz obsadzenie podsekretarjatów 
stanu w ministerjum skarbu o- 
raz przemysłu i handlu.

—  Dziennik rosyjski „Siego- 
dnia", wychodzący w Ryuze na 
podstawie doniesienia swego mo­
skiewskiego korespondenta ostrze­
ga, że w liczbie kilkuset studen­

tów rosyjskich, którzy mają być 
wysłani zagranicę w celach n au ­
kowych, będzie znaczna ilość a- 
gentów komunizmu, wysyłanych 
wyłącznie w celach agitacyjnych

—  Ostateczry rezultat wybo­
rów w Irlandji przedstawia się 
jak następuje: członków partji 
rządowej wybrano 63, republika­
nów 44, członków partji drobnych 
rolników 15, niezależnych 16 i 
członków partji robotniczej 15. 
Nowy parlament inrandzki zbie­
rze się 19 września celem doko^ 
nania wyboru nowego rządu.

—  Członek włoskiej delegacji 
ligi narodów minister Giurati 
przybył z Genewy do Rzymu i 
odbył z Mussolinim konferencję 
w sprawach, które mają stanowić 
przedmiot narad ligi narodów. 
Giurati zaraz po konferencji od­
jechał do Genewy, zaopatrzony 
w szczegółowe instrukcje.

— Posiedzenie konferencji am ­
basadorów zwołane ma być nie­
zwłocznie po otrzymaniu tekstu 
odpowiedzi greckiej, do przesła­
nia której upoważnił Poincare 
pełnomocnika francuskiego w 
Atenach.

— Załogi poszczególnych ko­
palni w Essen układają się z wła­
dzami okupacyjnem i'co do na­
tychmiastowego podjęcia pracy. 
Osiągnięto porozumienie na w a­
runkach podanych przez władze 
francuskie, a mianowicie zgodzo­
no się na 8 godzinny dzień pra­
cy pod ziemią, a 10 cio godzin­
ny nad ziemią z 10 proc. do­
datkiem.

—  Odbyło się plenarne posie­
dzenie ligi narodów. Mowę po­
witalną wygłosił delegat japoń­
ski Ishi. Następnie odbył się 
wybór na prezydenta. Wybrany 
został delegat Kuby, Della To- 
riente 24 głosami. Dotychczaso­
wy prezydent Motta otrzymał 19 
głosów. Toriente został wybra­
ny większością absolutną 1 gło­
su. Dzienniki niemieckie uważa­
ją  wybór ten za sukces Francji, 
która potrafiła skłonić państwa 
południowej Afryki do głosowa­
nia za kubańczykiem.

Plany 111 międzynarodówki.
Ryga, 5 września.

Donoszą tu z Moskwy, że na 
naradzie odbytej tam z udziałem 
przedstawiciela komunistów nie­
mieckich, Hammera, specjalnie 
przybyrego z Niemiec, omawiano 
plany dokonania przewrotu ko­
munistycznego w Niemczech. 
Kom. wyk. Ill międzynarodówki
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— Natychmiast. W ypłacę za 
otrzymanym od ciebie podpisem 
na blankiecie. Mam przy sobie 
pieniądze, «

— Pomiędzy kolegami winno 
nastąpić porozumienie. Zgadzam 
się zatem.

— Per Bacco! byłem tego p e ­
wien.

—  Nakreślę akt ustępstwa te­
go wekslu.

— A ja tymczasem odliczę 
dziesięć tysięcy franków.

W dziesięć minut później Ar 
gostini otrzymał wzamian za 
paczkę banknotów wraz z wek­
slem akt ustępstwa tegoż, nap i­
sany według reguł, oraz list wraz 
z własnoręcznym podpisem Halt- 
majera, a pożegnawszy Rcbeita, 
wsiadł do powozu, rozkazując się 
zawieść na ulicę de Monceau. do 
Melanji Gauthier, rozkochanej o- 
beeme do szaleństwa we Fryde­
ryku Bertin, którą ten nędznik

niemiłesiernie eksploatował z pie­
niędzy.

Melanja nawzajem wyciskała 
o ile się dało najwięcej, tako­
wych z Jerzego, którego szczęśli­
wa gra w karty utrzymywała o 
tyle, iż dotąd jeszcze nie zw ra­
cał się o nową pożyczkę do A- 
gostimego. Większa część tych 
pieniędzy przechodziła do rąk 
Fry de yka, który przybierał obec­
nie pozory wielkiego pana. N ie­
jednokrotnie Melania posuwała 
bezczelność do tego stopnia, iż 
obu kochanków razem zaprasza­
ła na obiady, sadzając ich przy 
jednym stole.

Jerzy, uważając Fryderyka jako 
krewnego swojej kochanki, był 
dlań uprzejmym w obejściu. Jed­
nakże od kilku dni napróżno ko­
łatała. Melanja do portfelu wice­
hrabiego, ztąd wraz z kuzynem 
wywnioskowali oboje, iż fortuna 
przy grze przestała sprzyjać Je­
rzemu.

I nie mylili się w tym razie.
Przegrawszy raz, wicehrabia 

tracił coraz więcej z przerażają­
cą szybkością.

—  Na giacza, szulera, nie moż­
na uigdy rachować... •— rzekła 
Melanjado Fryder>ka,gdy się znale 
źli sam na sam oboje po obfitem

śniadaniu. — Opływając dziś w 
z ocie, nazajutrz znaleźć się mo­
że bez grosza. Nam obo gu po­
trzeba dużo i pewnych pienię­
dzy.

Staraj się pochlebiać s 4 | -  
mu wicehrabiemu, a wynajdSe 
jeszcze dla ciebie jaką znaczną 
sumę.

Napróżno . on nic nie o- 
trzyma. aż po śmierci swej matki.

Dokądże ona żyć będzie?
—  Ha! dopóki nie ukończy 

swej ziemskiej wędrówki.
Głos dzwonka, dobiegający od 

strony przedpokoju, przerwał roz­
mowę dwojga nędzników, a jed­
nocześnie pokojówka ukazała się 
w progu.

—- Pan Agostini pragnie w i­
dzieć się z panią — wyrzekła.

—  Przybywa w  sam czas... 
Proś, aby wszedł...

— Mamże odejść? —  pytał 
Fryderyk po oddaleniu się słu­
żącej.

— Bynajmniej.,, wobec Ago- 
stiniego nie krępuję się wcale.

Stary włoch wszedł do gabi­
netu.

—  Przeszkadzam może? — za­
pytał witając panią domu, a jed­
nocześnie rzucając okiem na 
Fryderyka, którego nie znał, lecz

odgadywał charakter i sposób 
postępowania po całem jego zuch 
wałem zachow n u się i gminnym 
guście jaskrawego ubrania.

Przeszkadzać mnie? nigdy 
w św iecie... — zawołała Melanja
— Cieszę się  ilekroć razy w iozę  
cię u siebie.., w szak o tern w iesz  
dobrze. Znajdujemy się  w  kółku 
rodzinm. m... Przedstawiam  ci m o­
jego kuzyna...

— A pana Fryderyka Bertin...
—  rzekł Agostini z uśmiechem.

Melanja ze swym kuzynem
spojrzeli na siebie zdziwieni.

—  Pan mnie znasz? —  pytał 
ten ostatni.

—  Znam wszystkich panie, a 
wiedząc, że pani Gauthier nie 
ma żadnych dla ciebie tajemnic 
mogę mówić otwarcie w pań­
skiej obecności o tern, co mnie 
tu sprowadza.

— Ach! — przerwała z rado­
ścią Melanja —  jerzeli przycho­
dzisz zaproponować mi nową 
pożyczkę pieniężną, powziąłeś 
świetną ideę. Właśni^ chciałam 
jechać do ciebie zapytać, czy nie 
zmieniły się twe dobre zapatry­
wania co do pana de Nervey?

— Od pani zależy, aby się nie 
zmieniły,

— Odemnie?

—  Tak.
—  Cóż mam w tym celu u- 

czynić?
—  Pozwolić na żądanie ci kil­

ku zapjtań, na które odpowiesz 
pani z całą szczerością.

—  Pytaj, ile chcesz i o cc 
chcesz, licząc na moją otwartość 
Zresztą, daremniebym się s ta ra­
ła kłamać wobec ciebie.

—  A więc przedewszystkiem 
jak się przedstawia teraz projekt 
pani?

—  Jaki projekt?
—  Wszak powiedziałaś mi 

kiedyś, iż liczysz na zaślubieni? 
pana de Nervey.

Fryderyk rzucił się z niezado­
woleniem.

—  Niech to pana nie niepo­
koi —  rzekł zwolna Agostini. — 
Pomieniory małżeństwo zostawi­
łoby pańskiej kuzynce całą swo­
bodę jej serca, a stałoby się je ­
dynie sprawą, zabezpieczającą jej 
przyszłość, która igaczej ciężką- 
by dla niej być mogła.

— No... nol —  zawołała Me- 
1 aft ja —  nie wprowadzaj mm? 
na manowce, mój stary. Ty przy­
szedłeś tu w jakiejś sprawie, 
która tak mnie jak ciebie zbhska
obchodzi.

—  To prawda...
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wziął pod uw agę niedostateczne 
przygotowanie kom unistów  nie­
mieckich i ich zapew nienie, że 
praca przygotow aw cza do doko­
nania przew rotu ukończona bę­
dzie na początku przyszłego ro­
ku, w obec czego uchw alił k iero­
w ać  się  w  czynach w skazów ka­

mi Ham m era. Tym czasem  po le­
cono kom unistom  niem ieckim  gro­
m adzenie sił i organizację w 
celu zapew nienia pow odzenia 
przew rotow i kom unistycznem u w 
Niemczech, którego dokonanie 
planow ane jest na początek przy­
szłego roku.

*  W  kołach politycznych w ie­
deńskich tw ierdzą, że Jugosław ja 
przez sw ego dyplom atycznego 
przedstaw iciela w  Londynie dała 
do poznan ia  zagranicy, że będzie 
uw ażała za casus belli, jeśli 
W łochy w ysadzą sw e w ojska w 
Albanji. jugosław ja rów nież nie 
będzie tolerow ać dalszego  obsa­
dzenia Kortu i w ysp sąsiednich . 
Rząd w ęgierski m iał podobno o - 
św iadczyć dyplom atom  ententy, 
2e jeżeli Jugosław ja poprze G re ­
cję przeciw  W łochom, w ów czas 
rząd nie będzie m ógł dać żadnej 
gw arancji za to, że opanuje ruch 
ludow y na W ęgrzech, sk ierow any 
przeciw  Jugosław ji.

R adiodepesza, w ysłana w  c ią ­
gu dnia  w czorajszego z B elgra­
du do Paryża, donosi, że koła o- 
ficjalne jugosłow iańskie  otrzym a­
ły w iadom ości o przygotow aniach 
do w ylądow ania w ojsk w łoskich 
w  Albanji. Ze strony rządu  bel­
gradzkiego ośw iadczają, że krok 
tego rodzaju  uw ażany byłby za 
akt w rogi w  stosunku do Jugo­
sławji.

Na podstaw ie inform acji dy­
plom atycznych z kół małej en ­
tenty w  Paryżu, „V ossische Zei- 
tu n g “ donosi, że w szyscy dyplo­
m aci m ałej ententy podkreśla ją  
konieczność ostatecznego i g ru n ­
tow nego rozrachunku z W łocha­
mi i położenia kresu w łoskiej p o ­
litycznej akcji na Bałkanach. W  
państw ach  m ałej ententy w iado­
mo, że M ussolini zaw arł sojusz 
zaczepno-odpory  z W ęgram i i że 
w łoski przedstaw iciel w  B uda­
peszcie system atycznie przeciw ­
działał rozbrojeniu W ęgier. O ba­
lenie Stam bulijskiego przypisać 
rów nież należy akcji W łoch, a 
obecny rząd  bułgarski jest n a ­
rzędziem  w rękach M ussoliniego. 
W  Grecji W łochy dążą  do prze­
prow adzenia gabinetu  M ataksasa,

który byłby rządem  bezw zględ­
nie podporządkow anym  akcji 
włoskiej. P rzygotow ania  do he- 
gem onji w łoskiej na  B ałkanach 
zaszły już tak  daleko, że obecnie 
W łochy korzystają z pierw szej 
sposobności, aby hegem onję tę 
ostatecznie zdecydow ać. M ała en- 
tenta gotow a jest uczynić w szy st­
ko, aby nie dopuścić do d a lsze ­
go zw iększenia potęgi W łoch.

Rum uński korespondent „Vossi- 
sche Zeitung" donosi, że w na­
stępstw ie konferencji lo rda C u ­
rzona w  Paryżu doszło do b a r­
dzo daleko idącego porozum ienia 
m iędzy F rancją a Anglją w  sp ra ­
w ie konieczności przeciw działania 
akcji w łoskiej. Na decyzje fran­
cuskie miało w płynąć w znacz­
nej mierze stanow isko Jugosławji, 
która w ykazuje coraz w iększe z a ­
niepokojenie w  zw iązku z akcją 
w łoską. Różnica zdań m iędzy 
Anglją a F rancją  istnieje jeszcze 
co do taktyki postępow ania. An- 
glja p ragnęła  zastosow ania przez 
ligę  narodów  sankcji przeciwko 
W łochom . Poincare jednak  sprze­
ciw ia się stanow czo jakim kolw iek 
aktyw nym  w ystąpieniom  wielkich 
m ocarstw  i zaznacza, że zajęcie 
energicznej postaw y przez m ałą 
ententę wystarczy, aby skłonić 
W łochy do zaniechania sam o ­
dzielnej akcji i podporządko­
w an ia  się m iędzynarodow ym  de­
cyzjom.

W edług inform acji korespon­
denta, fachow cy w ojskow i fran­
cuscy zapew nili gabinet Poin- 
carego, że dzięki technicznem u 
w spółdziałaniu w ojskow ej misji 
francuskiej państw a małej enten­
ty, przedew szystkiem  zaś Jugo­
sław ja, są  daleko lepiej uzbrojo­
ne niż W łochy i są  w  stanie 
przeszkodzić  w szelkim  zdobyw ­
czym planom  M ussoliniego.

Z k raju .
U k ra iń s k i  m a jo r  m o r d e r c ą  

polskich żołn ierzy. Przed no­
w ą  kadencją sędziów  przysięgłych 
rozpoczęła się w lwowskim  są­
dzie o k r ę g o w y m  pow tór­
nie rozpraw a przeciw  W łodzimie 
rzowi Fedorow iczow i, b. m ajoro­
wi w ojska ukraińskiego.

O skarżony odpow iada za wy­
rżnięcie pod M ikulińcam i w  dru­
giej połow ie listopada 1918 r. w 
zdradziecki sposób  trzeciego b a ­
onu 16 p. strz. austr., w skład 
którego w chodzili żołnierze naro­
dowości polskiej, oraz popełn ie­
nie całego szeregu okrucieństw  i 
znęcanie się tak nad  bezbronny­
mi żołnierzam i polakam i, jak  i 
nad cyw ilną ludnością polską.

W  spraw ie tej odbyła się w 
ub. r. rozpraw a i Fedorow icz zo­
sta ł w tedy zasądzony na karę 
śm ierci, zam ienioną mu w ów czas 
na 15 lat ciężkiego więzienia.

Z pow odu w niesionego zaża­
lenia trybunał najw yższy zniósł 

“ pow yższy w yrok i spraw ę oddał 
pow tórnie do rozpatrzenia sąd o ­
wego.

Podziem ny korytarz w  Lu­
blin ie. Robotnicy pracujący przy 
kopaniu  fundam entów  pod ginach 
miejskiej centrali telefonicznej, 
przy ulicy Foczątkow skiej w  Lu­
blinie, zostali zaskoczeni u suw a­
niem się ziemi.

Zaciekaw iony kierow nik robót, 
kazał natychm iast przystąpić do 
rozkopania ziemi obok zawaliska. 
Zapuszczono w  ziemię żelazny 
drąg, którym natrafiono na skle­
pienie w  głębokości 7 metrów 
od powierzchniąziem i.

Jednocześnie z lew ego boku o- 
kopu kopacze rozbili kaw ał ja ­
kiegoś muru. Przypuszczano, że 
jest to kaw ał jak iegoś starego 
fundam entu, okazało się jednak  
przy dalszej pracy, ż e są to 
schody do podziem nego sch ron i­
ska lub lochów, co jest bardzo 
możliwe ze w zględu na bliskość 
starego kościoła Szarytek.

Do chwili obeChej odkopano 
już część w ejścia i cztery scho­
dy, w  głębi ukazuje się otw ór w 
postaci ram y drzwi.

Przy rozkopyw aniu otworu ko­
pacze znaleźli sporo kości, już 
częściow o opróchńiałych, resztki 
puharów  szklanych, kaw ałki na- 
czyn glinianych z staropolską po 
lew ą i kilka m iedzianych i sre­
brnych monet, pochodzenia, zda- 
się z epoki Zygm untow skiej.

D alsza p raca  nad  odkopaniem  
tego podziem nego korytarza wy-

—  A zatem  m ów jasno. T ak 
ja, jak  i Fryderyk, jesteśm y na 
w szystko przygotowani..
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—  M ówiliśm y przed dw om a 
m iesiącam i o opłakanym  stanie 
zdrow ia pani hrabini de Nervey 
— zaczął Agostini. — T o jej zdro­
wie dotąd  nie polepszyło się 
wcale. •

—  Przeciw nie, poparła M elanja 
ta b iedna kobieta m a się coraz 
gorzej.

—  Co nie przeszkadzała jej
zam ykać ściśle przed synem  pu ­
g ilaresu  i zm uszać w icehrabiego 
do szukania tyle zgubnych dlań 
pożyczek, których rezultatem  bę­
dzie u trata całej po m atce su ­
kcesji.

—  W iem  o tern... Lecz w czemże
ja dopom ódz tu m ogę?

—  Jeden tylko pozostaje śro­
dek do ocalenia szczątków  owego 
m ajątku.

—  Jaki?
—  Zaślubić pani w icehrabiego.

—  U czyniłabym  to być może, 
i nakłoniła go ku temu. W szak­
że jego m atka na ten nasz zw ią­
zek nigdy nie zezwoli. Tak...

nigdy! ona mi to w ręcz pow ie­
działa.

—  T o ile !  źle bardzo... gdyż 
w reszcie, gdybyś pani go zaślu­
biła, m ogłabyś mieć zapew nioną 
w  kontrakcie n aaer okrągłą sum kę 
pieniędzy, k tórą  odebrałbyś po 
śmierci sw ojej teściowej 1 równie 
sw ego m ałżonka, jakie w edług 
w szelkiego praw dopodobieństw a 
wkrótce po sobie nastąpią, a tym 
sposobem  zgarnęłabyś pani te 
pieniądze z przed nosa wierzy­
cielom.

—  Byłoby to pięknem, gdyby 
w ykonać się dało —  odpow ie­
działa M elanja —  nieszczęściem  
jednak, zrobić tego nie można.

—  D laczego?
—  Poniew aż tak matka, jak 

syn, nie zgodziliby się na  kontrakt 
w  tym rodzaju.

—  Tak, gdyby nie znalazł się 
sposób  zm uszenia ich ku temu... 
—  rzekł Agostini tak znaczącym  
tonem , iż M elanja, posłyszaw szy 
go, zadrżała.

—  Zm usić ich? —  powtórzyła.
—  M a się rozumieć... C hcesz- 

że pani na serjo  zaślubić Jerzego 
de N ervey na w arunkach, jakie 
ci przedstaw iłem  przed chw ilą? —  
pytał w ioch dalej.

—  Ba! tego tylko pragnę. Cel 
jest pociągającym , ale nie widzę 
sposobu dojścia do niego.

, Jąkto... nie w iesz w ięc pa­
ni, żp w szystko m ożna wymódz 
na ludziach, skoro posiada się 
w  ręku ich tajemnicę, a  ow a ta ­
jem nica jest kom prom itującą?

—  1 o doskonale. —  zaw ołał 
Fryderyk z w ybuchem  śmiechu. 
—  Skoro się trzym a w ręku jaki 
piękny sekret, nic łatw iejszego. 
Nieco sprytu natenczas, a spraw a 
potoczy się jak  na kółkach.

—  W iadomo... —  odparła  M e­
lania. —  N ieszczęściem  jednak, 
tak pan, jak  i ja, nie posiadam y 
w  ręku nic takiego, coby mogło
skom prom itow ać hrab inę d  e
Nervey.

Nie o hrab inę bynajm niej 
tu chodzi — odrzekł w łoch; —  
lecz raczej o jej syna, którego, 
gdy zechcę, mogę zesłać do No­
wej Kaledonji.

M elania z Fryderykiem  zerwali 
się z krzeseł.

Jego? —  zaw ołała, chwy­
tająca za rękę Agostlniego.

—  Do Nowej Kaledonji... wi­
cehrabiego? — pow tórzył Fryde­
ryk z osłupieniem . Ach! cóż więc 
zrobił ów  Pierrot, aby do tego
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jaśni nam  zapew ne czas i epokę, 
w  której został on zbudow any.

Z n a le z io n y  s k a r b .  W łościa­
nin osady Parzęczew , gm. P ia- 
skowice, pow. łęczyckiego, Józef 
U sarski, w yorał pługiem  olbrzy­
mi łańcuch złoty z 7 ogrom nem i 
brylantam i, w artości kilku mil­
iardów .

Po zważeniu, okazało się, iż 
łańcuch ten, pochodzący z cza­
sów  Zygm untow skich, waży 19 
łutów.

Jak się dow iadujem y, podczas 
w ażenia łańcucha tego przybył 
do kooperatyw y rolniczej, w  któ­
rej w ażenie się dokonyw ało, p o ­
licjant, a po obejrzeniu łańcucha, 
zabrał go i zwrócił posterunkow i 
policji, który podobno przesiał go 
z kolei do W arszawy.

W ie lk a  k r a d z ie ż  k o le jo w a  
w S ta n is ła w o w ie .  O negdaj 
przeprow adziła poiicja p ań stw o ­
w a na zarządzenie dyrekcji kole­
jowej w  Stanisław ow ie rew izję u 
kotlarza kolejow ego H. w Kuihi- 
cinie mieście. Rezultat tej rew i­
zji był taki, że znaleziono tam 
kilka ton m aterjałów  i narzędzi 
kolejowych, których w artość do ­
chodzi kwoty kilkuset m iljonów 
m arek. C iekaw ą jest rzeczą, że 
doniesienie do dyrekcji zrobiła 
w łasna synow a z pow odu n iep o ­
rozum ień rodzinnych.

N adm ienić w ypada, że parę 
dni przedtem  przeprow adził re ­
wizję u pow yższego pracow nika 
kolejow ego H w ydelegow any z 
ram ienia dyrekcji urzęun>k kole­

jowy, która jednakże nie wydała 
żadnych rezultatów.

Nie jest to pierw szy wypadel 
przyw łaszczenia sobie dobra ko 
lejowego 1 popełniania rozma> 
tych nadużyć ze strony pojed ń 
czych jednostek personelu ko... 
jo we go.

m ;Sj|c; »

POKOJU
z oiiilzielaysn wejściem  

w śródmieściu
P O S Z U K U J E  

solidny kupiec za wysokim  
wynagrodzeniem oraz czyn 
szem za rok z góry. 4474-1 

Oferty w adm. sub. I. K.

M a p t y n  I S i o r l i s  fe it i i

u l ic a  C IE P Ł A  4
p o le c a  w  d u ż y m  w y b o r z e :  

je s io n k i ,  g a r n i tu r y  i s p o d n ie ,

ł C e n y  k o n k u r e n c y jn e .
4621-2

stopnia zbrukać honor naszej 
rodziny?

—  lest on fałszerzem , ni mniej 
tu więcej!

—  Fuszerzem... Jerzy?
—  Tak! oto dw a weksle, każ­

dy na pięć tysięcy franków, 0- 
patrzone przezeń fałszywym p o d ­
pisem, naśladującym charakter 
pisma H dnnayera .

—  W ypada więc zapłacić Je ­
rzemu — ozwała się Meiania — 
a SKoro zapłaci, ściganie go miej­
sca mteć nie będzie.

—  M asz pani słuszność, gdy­
by mu przedstaw iono te weksle 
i gdyby chciał ocalić swój honor. 
Tego się jednakże nie uczyni... 
Nie chodzi nam  tu bowiem o to, 
ażeby on zapłacił, leer żyby od ­
pow iada ł przed sądem  za swój 
czyn w ystępny. W idzisz więc 
pani, jak ą  broń straszną posia­
dam y przeciw  niemu, a nietylko 
przeciw  w icehrabiem u, lecz 1 je­
go m atce, k tóra nie zechce za­
pew ne widzieć sw ego syna na 
ław ie oskarżonych. Jesteśmy więc 
panam i sytuacji. Możemy naka­
zać im, skoro  nam  się podoba, 
m ałżeństw o i kontrakt.

—  Rzecz jasna... —  odparł 
Fryderyk.

—  Przypuśćmy... —  ozwie si 
M elanja .—Wszak Jerzy natencz 
zostanie pod oskarżeniem, a 
nie chcę tak... za . nic w świec 
być żoną przyszłego galernika

— Nie obawiaj się pani z : 
strony n ic z e g o '— odrzekt włoc 
—  Zapewnij mi tylko wypiat 
dziesięciu tys.ęcy franków, a 
ci oddam te oba weksle w dn 
twoicn zaślubin.

—  Jestem gotową p o d p i s  
wszystko, co pan zechcesz.

Dźwięk dzw onka rozległ si- 
w tej chwili przy drzw iach orzea 
pokoju.

M eiana spojrzała na zegar.
— Trzecia...— wyrzekła. —  Ti 

Jerzy przybyw a.
—  Fozw oiisz-że mi pani dzia 

łać dow olnie w swym  interesie! 
— pytał Agostini.

— Tak... tak! Dzisiaj pan... rób 
co się tylko podoba, na wszystka 
się godzę.

—  Zostańm y więc tu i czekaj 
my.

(cdn
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T E L E G R A M Y .
(Przez telefon.)

0  ofiary bombardowania.
Rzym, 5 września.

Specjalny korespondent ajencji 
Stefaniego donosi z Korfu o na­
stępujących szczegółach, dowo­
dzących pełnej odpowiedzialnoś- 
cljjgreckiego komendanta fortecy 
Korfu za śmierć pewnej liczby u- 
chodźców greckich, znajdujących 
się w fortecy. Chodzi mianowi­

cie o to, że nieszczęśliwcy ci nie 
byli uprzedzeni przez nikogo o 
pogróżce włoskiego komendanta 
floty ostrzeliwania fortu, z drugiej 
zaś strony również komendant 
włoski nie był powiadomiony o 
obecności uchodźców w zabudo­
waniach, przeznaczonych do po­
mieszczenia wyłącznie żołnierzy.

Przerwa w komunikacji z Japonją.
Warszawa, 5 września. 

Według komunikatu ministe- 
rjum poczt i telegrafów wszelka

komunikacja z Japonją jest z dniem 
dzisiejszym na nowo przerwana

Komitet społeczny do walki z drożyzną.
Warszawa, 5 września. 

Dziś odbędzie się pierwsze po­
siedzenie komitetu społecznego do 
walki z drożyzną na m. stoł. War-

Przyjęcie na cześć gości francuskich.
Warszawa, 5 września.

Wczoraj w salonach pałacu ra­
dy ministrów odbył się raut na 
cześć profesorów uniwersytetów 
francuskich i studentów, bawią­
cych od dni kilku w Polsce. Wy­
cieczkę powitał serdecznem prze­

mówieniem minister oświaty Głą- 
biński. W imieniu wycieczki dzię­
kował rządowi i narodowi pol­
skiemu za przyjęcie prof. Puterle. 
Następnie odbył się koncert, po- 
czeni goście spędzili kilka godzin 
na miłej pogawędce.

Z ligi narodów.
Genewa, 5 września. innemi wybrano delegata poiskie-

Na sesji ligi narodów dokona- go Skirmunta na wiceprzewodni-
no wyboru przewodniczących 6 czącego sesji i na prezydenta 3-ej
głównych komisji ligi. Między komisji.

Trzęsienie świata.
Londyn, 5 września.

Wiadomości z Japonji brzmią 
coraz bardziej tragicznie. Liczba 
zabitych w samem Tokio wynosi 
400,000 ludzi. Cztery piąte mia­
sta są zupełnie zniszczone. Wy­
nikło ciężkie przesilenie aprowi- 
zacyjne. Ludność doprowadzona 
do rozpaczy — rabuje. Rządy 
angielski i amerykański urucho­

miły oddziały czerwonego krzyża 
i Y. M. C. I. Według opinji in­
stytutu geologicznego tutejszego 
uniwersytetu obecne trzęsienie 
ziemi jest objawem tak zw. trzę­
sienia świata, t, j. takiego, które 
wychodząc z pewnego punktu 
obejmuje stopniowo lżejszemi lub 
silniejszemi drgnieniami całą kulę 
ziemską.

Sprawa zatargu włosko-greckiego.
Genewa, 5 września.

Według panującego tu w ko­
łach dyplomatycznych przekona­
nia zatarg włosko-grecki wszedł 
w stadjum spokojniejsze. Grecja

przystąpiła do ewakuacji wysp 
lmbros i Tenedos zgodnie z po­
stanowieniami traM-Uu lozańskie­
go.

Zamach na premjera japońskiego.
Berlin, 5 września. został zamordowany. Wiadomość

W ciągu ub. nocy nadeszła do ta narazie się nie potwierdza.
Londynu wiadomość jakoby no- Późniejsze doniesienia mówią
wy premjer japoński Jamamoio tylko o zamachu na premjera.

3.00,000 ofiar.» • *

Paryż, 5 września.

Tutejsza prasa wieczorna po­
daje telegram z Osaki, według 
którego podczas ostatniego trzę­
sienia ziemi w Japonji poniosło 
śmierć trzy miljony ludzi, z cze­

go w samem Tokio przeszło 
300,000. Z telegramu z Pekinu 
wynika, że liczba zabitych prze­
kracza 2 miljony. Jeden z mo­
stów w Tokio runął w chwili, 
gdy znajdowały się na nim ty­
siące ludzi, uciekające w góry.

Grecja w obronie swej suwerenności.
Belgrad, 5 września. Grecji u ligi narodów nie odnie-

Grecki poseł w Belgradzie oś- sie skutku, wówczas Grecja chwy- 
wiadczył rządowi jugosłowiań- ci za brcń w obronie swej su­
skiemu, że jeżeli interwencja werenności.

Lekarz weterynarii

A . B E K K E R
ul. Piłsudskiego 14.

p o w r ó c i ł .
4507-1

CO

Cł »
CO■«.

e=> 
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Od 3-go do 9-go

„ŻÓŁTY DYPLOMATA"
Dramat w 6-ciu częśt i, odegrany przez arty­

stów  chińskich. Rzecz dzieje się  w  Chinach 
i Europie.

BACZNOŚĆ! od 11-go BACZNOŚĆ!
amerykański sensacyjny obraz p. t

„Dramat na dnie morskim"

f O G Ł O S Z E N I A t
Do pism całego świata

§  po cenach oryginalnych przyjm uje i projektuje

£ BIURO OGŁOSZEŃ i DZIENNIKÓW
J. H L A W 8 K I 

SOSNOWIEC. 3-00 M aja 23, Teł. 224.
0 0 0 =

szawę. Komitet ten obradować 
będzie pod przewodnictwem pre­
zydenta Warszawy Balińskiego.

3300= =3000= =3000: :303i

WIELKI m i ! WIELK
Li
0
0
0ra

Płaszcze {jamowe damskie 1 męskie po 
cenacb przystępnych, oraz wielki wv~
Pór p a lt z im o w y c h  1 p la s z o w v e h .

IZ A A K  F R O M M E R M odrzejowska 2.

00;
( ii  a w n i e j

_ _ i 3 Ł 0 = = = = =

E K O N O M J A “).

=3300========3300=

4791

=33[ł

4788
Za zgodność

Sekretarz St. Dłubak.

ZURNALE MOD
najnowsze męskie i damskie w wiel­
kim wyborze nadeszły i są  do naby­
cia w biurze dzienników i ogioszeń 

J. H L A W S K I, 4600-2 
Sosnow iec, ul. 3-go M aja 23.

L o k a l e .
1000 mk. za wyraz.

|| Drobne ogłoszenia.

lĄ /ynag rodzę dyskretnie tego kto 
» ”  wskaże mieszkanie do odstąpie­

nia w Sosnowcu 2—3 jU5 4 pokoje z 
odstępnemu Wiadomość: Sosnowiec, 
Towarowa 18 u właściciela. 4741-

Polonistka gimnazjum państwowego 
poszukuje umeblowanego pokoju 

przy rodzinie za lekcje.. Sosnowiec, 
Małachowskiego 5. 4793-2

Kupno ł sprzedaż.
1000 mk. za wyraz.

R ó ż n e .
1000 mk. za wyraz.

I / u p i ę  plac bez pośredników. Oferty 
z ceną do Administracji .Iskry* 

Sosnowiec, pcd .Plac*. 4794-3 
r j o  sprzedania kanapka i dwa fotele 

pluszowe, wiad. w adm. „Iskry* 
4782

C u k ę  rasową, (cwajnos) oraz szcze- 
nięta sprzedam pogoń Staropogoń- 

ska 45. 4781-2

P osady i prace.
Zaofiarowane 1000 mk.za wyraz.

p o szu k iw an y  chłopiec biurowy z pra- 
* ktyką. Zgłoszenia do „iskry* dla 
K. N. 4738-2

K to poszukuje ubocznego lub siatego 
zajęcia, niechaj pisze pod: J. S. 

Toruń, bkrzynka pocztowa 4. (Na od- 
po.wiedź można dostarczyć znaczek).

4721 4

Potrzebna zdolna uczennica do pra­
cowni kapeluszy damskich zgłosze­

nia ul. Małachowskiego nr. 2 Wilka- 
nowiczowa. 4764-3

Potrzeone zdolne panienki do haftu 
i mereżek. Pracownia „Astra*, So~ 

nowiec Aleja 19. 4776-2

BflCZIB SC F i B U Y M  i P K Z E M Y M t l
W celu uzyskania nowych i wzno­
wienia starych koncesji na prowadze­
nie istniejących i uruchomienia nowo 
pov.stających przedsiębiostw prze­
mysłowych: (zakładów, fabryk, w arsz­
tatów, młynów, olejami i t. p.) wy­
konywam potrzebne projekty i szkice 
budowli wraz z urządzeniem dla 
przedstawienia w min. przem. i han­
dlu lub innych instytucjach rządo­
wych, oraz wykonywam rysunki, po­
miary, opisy i obliczenia kotłów p a ­
rowych do ksiąg kotłowych. Robota 
solidna i terminowa. Udzieiam infor­
macji i poiad techn. bezpiatnie co­
dziennie od 10—2 i od 5—9 wiecz. 
przyjmuje się zamówienia na odbitki 
(pozytyw.-negatyw.) rys. masz i pro­
jektów . Biuro architekto-techniczne E. 
Ruszczynski, Będzin ul. Małachow­
skiego nr, 15. 4558-1
p r z j  jmuje stfojenie i reperacje forte- 
IT pianów, pianin i organow. Wia­
domość Sosnowiec, Piłsudskiego 28 u 
p. Dymowskiego. 4742-2

W ilka rasy syberyjskiej nr. marki 
718 wabi się „Rolf*, proszę od­

prowadzić za wynagrodzeniem Sosno­
w iec ul. Wiejska 4. 4760-2

Zgubione dokum enty.
8‘jO mk. za wyraz.

W Y R O K  
w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

Sąd Okręgowy w Sosnowcu w dniu 10 sierpnia r. b. jako 11-ga 
instancja na skutek apelacji od wyroku Sądu pokoju w Sosnowcu 
dla spraw o lichwę wojenną, na zasadzie art 19 ust. z dn. 2 7 20 r. 
i a rt 168, 172 zestaw, post. karn. 61-67 P. T. O. K. S. i 54 kodeksu 
karnego, Szyję Pra.isa, lat 48, syna Lejby, zam. w Czeladzi, ul. Mi- 
Iowska za sprzedaż kartofli po wygórowanej cenie skazał;

1) Na dwa miesiące więzienia, z zaliczeniem mu na poczet 
kary aresztu, od dnia 25 lipca r. b.

2) Na zapłacenie grzywny w wysokości 1.000.000 marek, a w 
razie nieściągalności na sześć miesiący aresztu i na uiszczenie 
250.180 marek opłat sądowych na obie instancję.

3) Krótką treść wyroku niniejszego opublikować na koszt ska­
zanego w dzienniku miejscowym i odpis wyroku wywiesić w skle­
pie oskarżonego na czas 14 dni.

4) Jako środek zapobiegawczy zastosować bezwzględny 
areszt osobisty.

Następują podpisy sędziów.

J ózef Soja zgubił książeczkę wojsko­
wą wydaną przez p.k.u. Sosnowiec 

i kartę mobilizacji. 4512-2

Stefanowi Obarskiemu skradziono 
książeczkę wojskową, wydaną ptfżez 

p.k.u. Konin i paszport. 4514

Zaginęła książka kasy chorych na 
imię Ignacy Chrobot 4718-2

7 &ubiono dowod osobisty wydany 
przez gminę Pińczów na imię 

Paulina Wojciechowska. 4719-2
D erso n a  Władysław zgubił tymcza- 

sowe zaświadczenie demobilizacji 
wyd. przez 2 p. s t  podk. 4724-2
lĄArzesifcń Kazimierz zgubił ksią- 
» * żeczkę wojskową wydaną przez 

p.k.u. .sosnowiec, akt ślubny, dwie 
metryki dzieci i pobyt kartę wydaną 
przez kop. „Wiktor*. 4726-2
p ię tk a  Franciszek (r. 1891) zgubił 
* kartę demobaizacyjną wyd. przez 
p. k. u. Będzin. 4737-2

J anowi Kalatura skradziono pół miljo- 
na mk., oraz paszport wyd. przez 

gin. Grabki. 4743-2
V 1gubiono portfel z dokumentami 

ozmula Śzancera, książeczkę woj­
skową, książkę odroczenia z a r t  63 
wydane przez p.k.u. Sosnowiec, tym­
czasowy dowód osobisty wydany przez 
gminę Olkusno-Siewierską, tymczaso­
we świadectwo demobilizacji wydane 
przez 11 p.p. oraz legitymację woj­
skową wyuane przez 8 komp. 11 p.p. 
w Będzinie proszę zwrócić za wy­
nagrodzeniem. 4747-2

S'tefan  Kupiec zgubił książkę wojsko- 
f wą wydaną przez VI baon telegra­

ficzny we Lwowie. 4748 2

M ordka Czarne zgubił kartę zwol­
nienia z książką wojskową wyda­

ną przez Komisję Dąbrowską rocznik 
1896 i dowód osobisty wydany przez 
magistrat w Dąorowie. 4749 2
p a s ie rb iń sk i Aleksander zgubił ksią- 
1  żkę wojskową wydaną przez p.k.u. 
Będzin, świadectwo bezterminowego 
urlopowania wydane przez dowodztwo 
50 p. 8 . K, 4752

Sowie Janowi skradziono dokument 
wojskowy wydany przez p.k.u. Bę­

dzin. 4753-2
/T noiński Władysław zgubił książkę 

wojskową wydaną przez p. k. u. 
Będzin, którą unieważnia się.

4755-2

D ragański Franciszek zgubił książkę 
aasy chorych wyd. przez fabr. 

Chrzanowskiego i wyciąg z ksiąg 
ludności 4757-3
w  witań Kazimierz zgubił tymczaso- 

we zaświadczenie ^demobilizacji 
wyd. przez 1 p. wojsk kolejowych w 
Krakowie. 4761-3

Wachowi Ludwikowi skradziono 
nartę demobilizacji wyd. przez 1 

baon masz. sap. 4766-3

Mecner Józef zgubił książkę woj 
skową, wyd. przez kom. kontr, w 

Zagórzu i dowód osobisty, wyd. przez 
gm. Zagórze. 4768-3
^  Kradzioną mi książkę wojskową 

wydaną przez Komisję kontrolną 
w .sosnowcu, unieważniam. Jerzy ozy- 
dłowski. 4796
k l/ie c z o re k  Stanisłcw zgubił ksią- 
■* żeczkę wojskową wyd. przez 

p. k. u Będzin. 4771-3
j  ając Jan zgubił książkę kasy cho- 

* *  rych. . 4774-3
C obieraj Leon zgubił dokumenty i 

kartę demobaizacyjną, wydaną 
przez 8 p. ułanów w Rakowicach.

4775-3
pranc iszek  Skowroński zgubił do- 

wód osobisty wydany przez ma­
gistrat Grodzisk, pow. Błoński,

4769-3
D o les ław  Urban zgubił kartę demo- 

bilizacji wydaną przez p.k.u. oza- 
motuiy. 4798-3
W acław Kaczorek zgubił pobyt 

kartę wyd. przez kop. „rir. Renard* 
4787

Bulica Marja zgubiła dowód osobi­
sty wyd. przez mag. m. sosnowca.

4?o4-3

J akób Chwistecki zgubił świadectwo 
przemysłowe na handel owocami 

wyd. przez kasę skarbową w So­
snowcu. 4785

F iotr Ostrowski zgubił portfel zawie- 
rająty  świadectwo ślusarszie, me­

trykę siuoną i przeszło 2 majony mk. 
Łaskawy znalazca połowę pieniędzy 
zatrzyma, a resztę zwróci do adm. 
„Iskry" w Sosnowcu. 4783

Redaktor W. Monsic'ykL Akc. T-wo Drukarskie i Wydawnicze „Kurjer z.achodni“ S. A. Dęblińska 1
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NASZE SPRAWY.
Przed zjazdem związku miast.

W sobotą nadchodzącą i w nie­
dzielę odoędzie się w Katowicach 
doroczny zjazd związku miast
dolskich.

Wspólność interesów miast zmu­
siło je do zorganizowania się, ce- 
!em obrony interesów miejskich, 
0raz do porozumiewania się w 
Sprawach polityki komunalnej.

Na najbliższym zjeździe przed­
stawiciele miast zastanawiać się 
dędą przeaewszystkiem nad dwie­
ma kwestjami zasadniczemi. Mia- 
nowicie: nad kwestją zasilenia 
Hansów samorządowych, oraz 
sPrawą przyszłej ordynacji wy­
borczej.

Kasy miejskie w Polsce, naogół 
biorąc, są puste. Miasta nawet w 
tekiem bogatem środo w '^u , jak 
Zagłębie, są w tak ciężkiem nie- 
raz położeniu, że magistraty nie 
diogą w terminie wypłacić pensji 
P acownikom miejskim.

Jak i gospodarka skarbowa pań­
stwa tak i kwestja finansów miej- 
sktch należy do najtrudniejszych. 
, W dziedzinie ustawodawstwa 
komunalnego panował u nas stra­
szliwy chaos. Dopiero uchwalona 
°statnio ustawa o finansach miej­
skich wprowadza jednolitą kody- 
‘•Kację gospodarki miejskiej.

W dyskusji nad finansami miej- 
skiemi będz.e i a zjeżdzie poni­
żona sprawa rozgraniczenia źró­
deł dochodowych rządowych od 
Samorządowych. Dotąd bowiem 
^ ie je  się w ten sposób, że z 
całości podatków rządowych wy­
dzielony jest procent dla kas 
miejskich, wobec czego gospo­
darka miejska uzależniona jest 
°d finansów państwa.

Sosnowiec, 6 września.

Co się tyczy ordynacji wybor­
czej do rad miejskich, to na zjeź­
dzie ma być między innemi po­
stawiony wniosek, aby każda ustę­
pująca rada miejska przed swo- 
jem ustąpieniem wyb.erała jedną 
trzecią część swych członków, 
którzyby weszli w skład przyszłej 
rady, a dopiero pozostałą ilość 
członków rady wybierała ludność.

Kto interesuje się polityką ko­
munalną miejską, ten wie, ile 
czasu się traci na to, abv świe­
żych radnych nauczyć zwyczajów 
parlamentarnych i zapoznać choć 
tylko pobieżni z gospodarką miej­
ską. Weźmy tylko dla przykładu 
najbliższą nam radę miejską w 
Sosnowcu. Póki wielu z radnych 
nie miało pojęcia o gospodarce 
miejskiej póty na posiedzeniach 
rady mówiono więcej o wielkiej 
polityce, niż o sprawach miejskich.

Gdy jednak radni rozejrzeli się 
dobrze w zagadnieniach polityki 
samorządowej, ucictiły spory po­
lityczne i dopiero przy takim skła­
dzie rady można mówić o inten­
sywnej pracy dia dobra miasta. 
Jeżeli po najbliższych wyborach 
wejdą do rady wszyscy nowi jej 
członkowie, to znów rozpocznie 
się chaos w gospodarce rmejskiej 
ze szkodą dla miasta i dlatego 
dobry to jest pomysł aby w skład 
nowej rady wchodziła pewna 
część członków rady dawniejszej.

Na zjazd związku miast w Ka­
towicach „Iskra“ wysyła swego 
przedstawiciela i po zjeździe za­
mieści sprawozdaniewyczerpujące.

1R1SK1R] 1111.
Nawet i odpoczynek wakacyj­

ny nie pomógł i pierwsze posie­
dzenie rady miejskiej w Będzi­
nie po ferjach nie doszło do skut­
ku z braku dostatecznej ilości
tadnych.

Na posiedzenie w drugim ter­
minie przybyło zaledwie 13 rad­
ach, którym przewodniczył pan 
^ubinlicht.

Po odczytaniu protokułu z po­
przedniego posiedzenia, zakomu­
nikowano zebranym, iż zaszła po- 
•rzeba wybrania dwuch nowych 
delegatów na zjazd przedstawicie-

miast polskich w Katowicach, 
Wybrani bowiem pierwotnie: pre­
zydent miasta, p. Rypp j radny 
° a e r ,  w y j e c h a l i  na odpo- 
czynek.

Po krótkiej naradzie, wybrano 
Wiceprezydenta p. Starnawskiego 
' radnego Gęborskiego.

Trzecim przedstawicielem jest 
’̂ ybrany poprzednio dr. Weinzi- 
Ż er. Następnie uchwalono po­
datek węglowy, stosownie do 
dawały sejmowej, przyznającej 
-morządom prawo pobierania 1 

*lr?c. podatku od ceny sprzedaż­
n i  węgla, poczym wybrano pię- 
T4 członków do komisji rekla- 
rriacyjnej, w sprawie wymiaru po-

Będzin, 6 września,

datku na szkolnictwo i opiekę 
społeczną.

Do komisji powołano pp. Gę­
borskiego,Goldfelda, Kępińskiego, 
Ptasznika i Trauba.

Z kolei załatwiono szereg spraw 
dotyczących podwyższenia stawek 
niektórych opłat.

A więc: opłaty mostowe pod­
wyższono 10 krotnie, opłaty tar­
gowe 5 krotnie, natomiast wnio­
sek magistratu w sprawie pod­
wyższenia w tym samym stosun­
ku opłat kancelarymych nie uzy­
skał aprobaty i uchwalono do­
piero po dokonaniu różnych zmian.

Na skutek pisma województwa, 
musiano podnieść także kredyt 
na utrzymanie policj w roku bie­
żącym, preliminowana bowiem 
pierwotnie suma 3 miljonów mk. 
okazała się obecnie znikomą i ra­
da podwyższyła kwotę do 50 mi­
ljonów mk.

Sprawa zaciągnięcia kilku więk­
szych długoterminowych pożyczek 
na różnego rodzaju potrzeby mia­
sta, me mogła być rozpatrywana 
z braku przepisanej ilości radnych.

Na ostatnim posiedzeniu .wpro­
wadzono nowego radnego, p. Faj- 
nera, który wszedł na miejsce ra­
dnego Hamburgera, ten bowiem 
wyprowadził się do Sosnowca.

Zbrodnie bandy Mociy.

Zbrojna banda operowała we 
wsi oraz napadała na folwarki, 
strzelając salwami i rzucając gra­
naty ręczne do policjantów i pa­
robków.

Atak powtarzał się trzy razy 
i każdorazowo został odbity.

Podczas strzelaniny słychać 
było krzyki 1 jęki ze strony ban­
dytów, z czego wnioskować mo­
żna, że kilku zostało rannych, na 
drugi zaś dzień po napadzie za­
uważono ślady krwi i zakrwa­
wioną czapkę.

Ta sama banda dokonała zbroj­
nego napadu rabunkowego na

kantor leśny spółki akcyjnej 
przemysłowej p. f. „Lach" w No­
wosiółkach, w gm. łunińskiej, w 
pow. łuninieckim, gdzie zrabo­
wano Majerowi Farekowi złotą 
biżuterję oraz gotówkę na ogólną 
sumę 11 miljonów mk.

Bandytów spłoszył konny od­
dział policji z Łunińca, będący w 
patroli, który zaatakował ban­
dytów.

Podczas strzelaniny zabito je­
dnego z bandytów, przy którym 
znaleziono dowody, iż ta sama 
banda dokonała napadu w Tele- 
chanach.

2 T 7 *.

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Zach ar. Pr. 

Jutro Jana M. 

Wsch. słońca 4.11 

Zach. „  8,03

6

esaonesi
Kina Mur

S * 9 9 9 6 3 ®

Kino „Zaclsr
U

Banda Muchy - Michalskiego, 
°żona z 40 ludzi, dokonała na- 

na monopol i gajowego 
^ IUzbińskiego we wsi Chrosto- 

°* w pow. luainieckim.

Bandyci z monopolu zrabowali 
kilka rubli w srebrze 300 tysięcy 
mk. i kilka butelek wódki, Druż- 
binskiemu zaś ściągnęli buty. 
zabrali trąbkę leśjia ' f  garderobę^
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Akcje , w a lu ty , dew izy! Wyd. 
ajencji wschodn. „Ccdz. wiado­
mości ekonomiczne" zamieszcza­
jące wszystkie kursy, z dniem 1 
września r. b. można nabywać w 
pojedynczych numerach w bn- 
kach Zagłębia Dąbr. oraz w fa­
brykach i kopahach u portjerów 
i w sprzedaży ulicznej. — 2

Jak d z ie lić  cukier? Organi­
zacje, które otrzymują z magistra­
tu cukier nu podstawie list, dzie­
lą go następnie między swoich 
członków po równo. Tymczasem 
magistrat, stosuiąc system po­
działu cukru między organizacje, 
sądził, że przy dzieleniu detalicz- 
nem będą brane pod uwagę sto­
sunki rodzinne i ci, którzy mają 
rodziny dostaną cukru więcej, 
niż samotni.

Przy następnym więc podziale 
cukiu żonaci z rodzinami powin­
ni się upominać o przydzielenie 
im wię*szej ilości cukru, niż ka­
walerom i pannom.

Kto w ięce j może p łac ić , ten 
ma w ę d lin y . Wczoraj w komi- 
sarjacie policji' w Sosnowcu spi­
sano protokuł na Walentego Ku- 
kiełę, za to, że sprzedawał ślą­
zakom mięso i wędliny bez 
ograniczeń, natomiast ludności 
miejscowej udzielał ich tylko po 
pół kilograma. Według bowiem 
rozumowania Kukieły cennik o- 
bowiązuje rzeźników tylko w 
stosunku do ludności miejscowej, 
natomiast ślązacy powinni płacić 
ctny wediug uznania rzeźnika, 
zatem im tylko opłaca się sprze­
dawać mięso i wyroby mięsne. 
Oczywista, w sprawie tej będzie 
przeprowadzone śledztwo i jeśli 
Kukieła istotnie zawinił, powinien 
być bardzo surowo ukarany.

Wzmagająca się znów drożyz­
na mięsa i wędlm czyni te arty­
kuły wprost meprzystępnemi dla 
ludności miejscowej, a bynajmniej 
nie ostatnią przyczyną tej dro 
żvzny jest wykupywanie żywno­
ści przez ślązaków, którzy, żyjąc 
w lepszych warunkach, niż lud­
ność miejscowa, mogą płacić 
wysokie ceny za art ku v żvw 
nościowe, wobec czego spec al- 
n:e są faworyzowani ; r  ez kup­
ców niesumiennych,

W ojewoda k ie leck i. Wczo­
rajszy „Monitor Polski" ogłasza, 
że p. prezydent Rzplitej postano­
wieniem z dn. 1-go b. m. za­
mianował p. Mieczysława B il­
skiego, b. wicewojewodę war­
szawskiego, ostatnio dyrektora 
dep. bezpiecz. w min. spr. wewn, 
wojewodą kieleckim.

Taksa dorożkarska. Magi­
strat sosnowiecki ustalił po raz 
ostatni taksę dorożkarską w dn. 
4 kwietnia r. b. i choć od tego 
czasu wiele się już zmieniło, 
taksa ta dotychczas nie zmienio­
na, podobno dlatego, że się oto 
nie upominają dorożkarze. D!u- 
goby musiał magistrat czekać, 
nimby się doń zgłosili dorożka­
rze, którzy na własną rękę taksę 
już oddawna podnieśli, pomijając 
zupełnie władze miejskie. We 
dług taksy np. za kurs zwykły 
jednokonką w dzień dorożkarz 
powinien pobierać 4300 mk., 
tymczasem obecnie płaci się za 
kurs 30,000 mk., za przejazd do 
walcowni Milowice taksa przewi­
duje 5,400 mk., dorożkarze zaś 
żądają 50,000 m’:.

Jakkolwiek bez wątpienia taksa 
obecna nie jest już wobec ogól­
nego wzrostu cen miarodajną nie 
można jednak pozwolić na ob­
dzieranie pasażerów ze skóry.

Nikt się chyba w magistracie 
nie łudzi, że dorożkarze, nie u- 
pominając się o podwyższenie 
taksy, stosują się do taksy z 4 
kwietnia.

Z  p a ra f ji ew ange lick ie j.
W nadchodzące dwa święta oa- 
będą się w kościele ewangelic­
kim następujące nabożeństwa: w 
sobotę d. 8 września o godzinie 
10 ej i pół przed poł. nabożeń­
stwo w języku polskim w Dą­
browie Górniczej, w niedzielę, d. 
9 września o godz. 10 rano na­
bożeństwo w Sosnowcu, również 
w języku polskim.

Posiedzenie rady m ie jsk ie j. 
W czwartek, dnia 6-go b.m. r. b. 
o godzinie 5-ej po południu, od­
będzie się posiedzenie rady miej­
skiej w Dąbrowie, z nasiępującym 
porządkiem obrad:

Odczytanie protokułu z poprzed­
niego posiedzenia. Sprawozdanie 
zarządu miejskiego. Wybór za­
stępcy przewodniczącego rady 
miejskiej. Wybór zastępcy pre­
zydenta miasta. Podniesienia sta­
wek podatkowych:

a) od ładunków kolejowych, b) 
od węgla, c) od koni i za prawo 
jazdy po mieście, d) od psów, e) 
o opłatach brukowych i konsum- 
cyjnych, f) od umów o przejściu 
własności nieruchomej, g) o opła­
tach kancelaryjnych, h) za miej­
sca na targowisku miejskim, i/n a  
wybrukowanie i utrzymanie ulic 
miasta, j) szkolnego.

Uchwalenie statutu na akcję 
przeciwpożarową. Rewizja uchwa­
ły rady miejskiej w sprawie sub­
wencji na lo<al dla sądu okrę­
gowego. Podniesienie stawki pro­
centowej za zwłokę niewpłaco- 
nych w terminie podatków. Za­
ciągnięte pożyczki na budowę 
szpitala miejskiego. Zaciągnięcie 
pożyczki na budowę szp taia we­
nerycznego, Zaciągnięcie pożycz-

ŚPIEW U
S O L O WE G O
udzielam, staw iam  głos p ra ­
w id ło w o  — rów n ież g ry  f o r t e ­
p ianow e j, przyjmuje od 4 do 7. 
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ki w sumie pół miljarda marei< 
na budowę szkół powszechny : : 
Sprawa uzysKania gruntów it. 
stacji Dęblińskiej na urządzenie 
par*u miejskiego. Sprawa granic 
miasta. Sprawa wywłaszczenia 3 
działek gruntów dzierżawionych 
przez t wo franko-rosyjskie na u* 
rządzenie skwerów i pod budo­
wę szkół. Podniesienie dodatków 
drożyźnianych dla nauczycieli 
szkól powszechnych. Wnioski i 
zapytania członków rady miej­
skiej.

Zapytan ie . Mieszkańcy Dą­
browy zapytują za naszym po­
średnictwem magistrat dąbrowski, 
dlaczego podniósł cenę mięsa wo­
łowego z 44 tys. mk. na 55 tys. 
mk. gdy tymczasem cena bydła 
wszędzie spadła i na rynku tym 
istnieje tendencja zniżkowa.

To samo dotyczy słoniny i tzw, 
pospółki, sprzedawanych w Dą­
browie po 100 tys. mk. w So­
snowcu zaś po 80 tys, mk,

Jak dba się o ludność. Nie- 
dość, że wtadze rządowe pozba­
wiają ludność tak ważnego arty­
kułu, jakim jest cukier, w do­
datku, przy wydzielaniu mikro­
skopijnych dawek, jeszcze robi 
się szykany.

Np. magistrat będziński zawia­
dom mio, iż otrzyma trzy wago­
ny, t .j. 30 tysięcy klg. cukru i 
za taką liość trzeba było zapła­
cić.

Naturalnie zebrano listy i do­
konano podziału, tymczasem w 
ostatniej chwili otrzymał magi­
strat list z zamiadomieniem, iż 
przyznano dla Bęazina tylko 20 
klg. cukru.

Rozumie się, że z tego powo­
du powstać może łatwo cały sze­
reg nieprzyjemności i zatargów z 
ludnością.

Budow a d ro g i i m ostów. 
Po dokonaniu zmiany granic mia­
sta i przydzieleniu nowych dziel­
nic, magistrat będziński zmuszo­
ny został do naprawy tzw. drog! 
siemońskiej, prowadzącej z Dą­
browy przez Brzozowicę do S e- 
wierza i znajdującej się w nie­
możliwym stanie.

Istniejące na drodze tej mosty 
były zupełnie zrujnowane, to też 
wypadki nieszczęśliwe były tam na 
porządku dżiennym.

Koszt wybu o,vania sześciu 
mostów drewnianych wyniesie o- 
koło stu miljonów marek remem 
zaś diogi pociągnie za sobą pół 
miljarda mk.

Ponieważ droga ta znajduje się 
na nadaniach t-wa francusko- 
rosyjskiego i stosownie do o- 
bowiązujących przepisów do to­
warzystwa należy obowiązek 
trzymania drogi w należytym 
stanie, magistrat zażądał od wspo­
mnianego przedsiębiorstwa w?.a- 
cenia na poczet robót 50 miljo­
nów mk.

Przed zimą, zarówno droga jak 
i mosty mają być doprowadzone 
do porządku.

Napady rabunkow e. Do
mieszkania gajowego Czerwiń­
skiego, zamieszkałego w Młynku 
pod Łazami, wtargnęło podczas 
nieobecności gospodarza trzech 
uzbrojonych i zamaskowanych 
bandytów, którzy po steroryzowa 
niu żony gajowego, zrabowali 
gotówkę i garderobę, wartość: 
okuło 70 ujiljonów mk.
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Po zawiadomieniu policji, na  
miejsce napadu udai się kierow- 
niK urzędu śled-zego, kom. Lach 
z w> wiadowcami i wkrótce ujęto 
".ejakiego Rom ana Janusze w- 

s.iego, w którym Czerwińska po- 
cnaia jednego ze sprawców.

— Na jadącą do młyna oby­
watelkę Lips <ą, napadł pomiędzy 
Strzemieszycami i Okradziono- 
wem jakiś drab 1 zrabował jej 
gotówkę, poczym pobił ją d o ­
tkliwie

1 tu o b h w a  się udała, zatrzy­
mano bowiem Piotra Kaletę, 
sprawcę napadu.

K r a d z i e ż e .  Józefowi Bastko- 
wi zam. przy ul. Robotniczej 
Nr. 25 skradziono obuwie, war­
tości 4  mil. 800 tys. mk.

—  Herszowi Mordce Boren- 
^ztajnowi z Poznania skrad iono 
w pociągu pomiędzy Katowicami 
a Sosnowcem zegarek srebrny, 
wartości 1 mil. mit.

—  Aleksandrowi Kosmali, w 
dom ach fabrycznych Szena w 
Sroduice skradziono garderobę, 
wartości 8 milj. mk.

—  Henrykowi Antosiewiczowi, 
zam. przy ul. Szeuowskiej Nr. 33 
w Sosnowcu skra  ziono z mie­
szkania garderobę wartości 400 
tys. mk.

—  Z mieszkania Ferdynanda 
Giebla zam. przy ul. Kuźnickiej 
Nr. Nr. 21, skradziono w nocy 
garderobę i bieliznę, wartości 4 
milj. 380 tys. mk.

—  Za sklepu Tobjasza  Zynde- 
ra przy ul. Wiejskiej Nr. 10 w 
Sosnowcu skradziono w nocy z 
szuflady 2 milj. mk. Złodzieja a- 
resztowano.

—  Stanisławowi Kubaslakowi 
z Mysłowic, skradziono w So­
snowcu portfel z 550 tys. mk.

Józefowi Kosowi z M iędzygro-
dzia (Małopolska) podczas w y­
siadania  z pociągu skradziono 
portfel z dokumentami i gotówką 
w  kwocie 325 tys. mk.

—  Józefowi Kamienieckiemu z 
W arszawy, na stacji w Sosnowcu 
podczas wyjścia do pociągu, w 
tłuku skradziono teczkę skórzaną 
z zawartością 5 mii. mk.

—  W  piekarni Antoniego Ka- 
neckiego w Sosnowcu skradzio­
no dw a worki mąki, wartości 1 
mil. 92 tyś. mk. Podejrzanych 
dwuch osobników  pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej.

—  Z kurnika Romana Widery, 
Sosnowiec, S zenow sk i 23 sk ra ­
dziono 16 kurcząt, wartości bOO 
tys. mk.

—  Antoninie Gierszowej, zam. 
w Dąbrowie przy ul. Sienkiewi­
cza nr. 10, skradziono 12 kg. 
pierza, wartości 3 mil. mk.

—  Baci Ja.,ow klej w  Będzinie, 
Stary Rynek 20 skradziono 30 
metrów alpagi, wartości 2 milj. 
marek.

—  Ruchli Gryncwaigerowej w 
Będzinie, Kouąta.a 51, skradzio­
no garderobę, wartości 1 miljona 
marek.

—  W  browarze A bracham a
T roppauera  w Grodźcu, skradzio­
no 4  pasy transmisyjne, wartości 
25 milionów mk. Podejrzanego 
osobnika aresztowano,

—  Franciszkowi Kulce, zam. 
na cmentarzu żydowskim w So­
snowcu, skradziono w nocy 12 
królików i 16 litrów nafty, war­

tości 776 tys. mk.

—  Juljanowi Dyszy w Czeladzi* 
skradziono sieć do łowienia ryb’ 
wartości 3 milj. mk.

—  Agnieszce M ajchr/akow ej
w  Sos iowcu, T ow arow a 6, skra­
dziono z góry garderobę wartości 
200 tys. mk.

—  Bronisiawowi Sienkiewiczo­
wi, zam. w Będziiiie, Małachow­

skiego 2 przy wysiadaniu na sta­
cji, skradziono 600 tys. mk.

—  Antoniemu Blaierowi, zam. 
w  Zawierciu, przy ul. Pomorskiej 
4, skradziono ró?ne rzeczy do­
mowe, wartości 1 milj. mk.

Ofiary
Na odbudow ę zamku w  Będzi­

nie, złożyli bezoośrednio do kasy 
tow. op nad górą Zam kow ą:

Seimik będz ński 4 00 )000 mk. 
i 460 kg stali szynowej, Gro- 
dzieckie t wo kop. węgla i zakł. 
orzem. 5 00n000. Gosk Szczepan 
1 000000, Gutrnan Jakób 1000000, 
Firma Sze.,n z Będzina 600000 , 
Salski Zenon 50001 0, Kępiński M. 
500.00- s Dom t h „Praca"  500.000 
„Guszli" 500.000, Wiśniewski Zy­
gmunt 500.000, Firma Ernst Bę­
dzin 400 000, Kurland 1. M. 250000 
Meryn 1. H 250.000, Tow. „Es- 
p e r“ 300 000, tow. „Feniks" 1 mil. 
Gutman Natan 250.000, Woliński 
1. 2 0 0 0 0 0  Weingi rt E. 150.000, 
Frochtzweig M. 100.000, Kacen- 
gold Richter 100.000, inż. Kamiń­
ski L. 150000, dr. Metera P. 
100 000, W ekselman T. 100000, 
Libermensz 100000, Kugelman 
100 000, Monsiorski R. 100.000, 
Janicki 1 (0000 , Grabowski 100 
tys., Kwiecień W. 100.000, Me- 
ryn-Szwaicer 150000, apteka Ba­
era lęo.ooo, Wvleżvński 100000, 
Lepecki W. 50000 , Urzędnicy 
sajmiku będzińskiego 1.485.000 
Brzozowski Artur 3 beczki ce­
mentu, Noblin H. 2 beczki ce­
mentu, Bracia Rucińscy 1 beczka 
cementu, Ferens M. drzewo bu 
dulcowe.

Ogłoszona we wczorajszym nu­
merze ofiara mk. 2COO.OOO, zło­
żona przez p. C. Szczukową by­
le przeznaczona przez personel 
u z ę d n ic z y  Banku Handlowego 
ku uczczeniu pamięci ś. p. Józefa 
Szczuki.

Zamiast wieńca na trumnę śp. 
Stefana Skiby, urzędnicy kopalni 
„Koszelew" w Dąbrowie, sk łada­
ją  530000 , mk. na Dom wycho­
wawczy B-ci Lurdystów.

Bezimiennie 100 tys. mk. na 
Instytut gazowy.

Z teatru.
Wieczór operowy i pieśni—  

w wykonaniu Kniaginina i Kali­
nowskiej, świetnych i znanych 
artystów operowych, zapowie­
dziany został w teatrze C zarnec­
kiego na  nadchodzącą  sobotę. 
Na program składają się perły 
literatury muzycznej utwory Mo­
niuszki, Verdi, NaprawniK, Schu­
bert, Donizetti, Mozart, Rossini, 
Leoncavalla Musorski, C zajkow ­
ski i m. Przy foriepianie zasię- 
dzie znany kompozytor — Stefan 
Barański.

Sprzedaż biletów ro zp o czę ta .
Pierwszy koncert w rozpoczę­

tym sezouie ma zapewnione p o ­
wodzenie.

Początek o godzinie 8  i pół 
wieczorem.

Nadesłane.
( Z ,  liz ia i ien  j m c j  w e d p o i i a d i ) .

Szanowny Panie Redaktorze 1
W  odpowiedzi na wyjaśnienie 

Zarządu Cukierni Warszawskiej, 
Zarząd Sosnowieckiego oddz. 
T -w a  „Rozwój" prosi Szan.Pana 
Redaktora o łaskawe umieszcze­
nie następującej odpowiedzi:

Poparcie przez społeczeństwo* 
cukierni Zacisze, wywołane było 
rzuconą obelgą w twarz temu 
społeczeństwu przez kachał ży ­
dowski z rabinem na czele, któ­
ry Łzucił przekleństwo bojkotu

żydowskiego na tą polską p la-  
cówKę, jednocześnie spo łeczeń­
stwo przez sam kontrast w sto­
sunku żydów do jeonej i do 
drugiej cukierni instyktownie od­
sunęło się od Cukierni W arszaw 
skiej niebujkotowanej przez ży­
dów.

Obecnie stosunki zmieniły się
0 tyle, że właściciele cukierni 
Warszawskiej, chociaż może zbyt 
późno, przez swoich delegatów 
wobec Zarz Sosn. Oddz. T -w a 
„Rozwój" oświadczyli iż w zu 
pełności solidaryzują się z akcją 
„Rozwojową" dążącą do odży- 
dzenie naszego handlu, przemysłu
1 życia w Polsce, i że dali p u ­
bliczny wyraz swym zapat-v"*? 
niom i dążeniom na łamach p r v  
cy, chuciaż to publiczne ośw iad- 
r — ie zaopatrzone je« tncór* 'vc-n  
zas*rzeżeń i dopuo-Ci-mą p 'm y j ­
ką  (solidarność z akcją rozw o­
jow ą zamiast z akcją „Rozwojo­
w ą")  nie zupełnie odpow iada  
tym zapewnieniom które słysze­
liśmy z ust. Sz. Delegatów.

W obec tego społeczeństwo so- 
suuwieckie, które na wezwanie 
„Rozwoju" tak solidarnie i żywo 
poparło polską placówkę „Zaci­

sze* skazaną na zagładę przez
zorganizowane żydostwo. przeko­
nało się naocznie o swojej sile, 
polegającej na solidarności i or­
ganizacji społecznej i może być 
przekonane, iż ta polska p la ­
cówka. iaką przedstawia C ukier­
nia W arszaw ska" sta e i w y trw a­
le na gruncie idei „Rozwojowej" 
pracować będzie nadal dla d o ­
bra tegoż spoleczeńS'wa.

W tij  pracv my zorganizowani 
Rozwoiowcy dopom agać będzie­
my i wzywamy do tego samego 
całe nasze społeczeństwo w do­
wód tej życzliwości, jaką odtąd 
winniśmy Polski**' Warszaws«iej 
Cukierni. T  w"> „Ro--.vój“ wielką 
sw ą Zabaw ą |es enn* w r a jb nż- 
szą sobotę -ima 8 września urzą­
dza jednocześnie ~r Zaciszu i 
Cukierni Warszawskiej i w zyw a 
wszystkich, którzy po polsku 
czują do jaknajlicznieiszc-jo przy 
bycia na tą zabawę, która pędzie 
wyrazem tryumfu zorganizowanej 
Idei „Rozwojowej".

Pacz  przyjąć Szan. Panie  Re­
daktorze wyrazy głębokiego sza­
cunku ,  i prawdziwego pow aża da.

4789

T elefon  nocny,
(Godzina 2-ga w nocy). 

Zjazd prasy prowincjonalnej.
W arszawa, 5 września.

Prezydent ministrów odbył przy 
współudziale ministra sp raw  za ­
granicznych dr. Seydy, ministra 
sprawiedliwości dr. N owodwor­
skiego i ministra handlu 1 prze­
mysłu dr. S z y d ło w sk ie g o  o ra z  
podsekretarzy stanu Studzińskie­
go 1 Olpińskiego konferencję z 
przedstawicielami prasy prowin­
cjonalnej celem poinformowania 
ich o zamierzeniach rządu i w y­
słuchania ich życzeń. Nawiązując 
do swego expose, w głoszonego 
w sejmie premjer scharakteryzował 
pracę, podjętą przez obecny rząd

w  kierunku napraw y s tosunków 
w  państwie i zobrazował tę p ra ­
cę pizytoczeniem konkretnych 
faktów ze wszystkich dziedzin 
administracji 1 gospodarki p a ń ­
stwowej. W ywody prem jera u zu ­
p e łn i ł  m in is te r  s p r a w  z a g ra n ic z ­
nych poufnemi informacjami o 
najaktualniejszych spraw ach z  
zakresu polityki zagranicznej. Na 
szereg pytań, z jakieml w ciągu  
obszernej dyskusji zwrócili się 
pod adresem rzą.lu uczestn icy  
konferencji, odpowiadali pp. Wi­
tos, Seyda i Szydłowski.

Prezydent Rzplitej w lubelskiem.
Lublin, 5 września.

Drugi i trzeci dzień swej p o ­
dróży po województwie lubelskim 
tj. poniedziałem 1 wtoiek poświę­
cił p. prezydent Rzeczypospolitej 
na  odwiedzenie Fulaw, Kazimie­
rza n. Wisłą, Dęblina, wreszcie 
Chełma. O ba  te dni były uro- 
czystem świętem dla ludności 
województwa lubelskiego, która 
żywiołowo mamfestowaid uczucia 
radości z powodu przyjazdu naj­
wyższego przedstawiciela władzy 
państwowej. W każdej gminie, 
przez które przejeżdżał p. pre­
zydent, ustawione byty pomysło­
we bramy tryumfalne, przy Któ­
rych zatrzymywał się dostojny 
gość, witany cblebern i solą 
przez przedstawiciela duchowień­
stwa, wiauz gminnych z wójtami 
na czele, straże ogniowe z or­
kiestrami, dziatwa szkolna, która 
obrzucała p. prezydenta k w .a u -  
mi, kóiKa rolnicze, gmiuy zydow 
skie oraz ogromne rzesze ludu 
wiejskiego, pragnącego złozyć 
hoid p. prezydentowi, jako przed­
stawicielowi Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej.

W e wsiach, posiadających k o ­
ścioły, na spotkanie p. prezyden­
ta wychodziły procesje, p row a­
dzące go następnie do świątyń, 
gdzie przy biciu dzwonów od ­
prawiono uroczyste Te Deum. 
Entuzjazm byt powszechny. P ła ­
kali ze wzruszenia starcy i dzieci, 
kobiety i mężczyźni. Takie m a­
nifestacje radosnego nastroju 
ludności odbyty się po drodze 
do Puiaw przy Dramach tryuin- 
falnycn w Konopnicy, w  Ja su o -  
wie, gdzie p. prezydent ztożył 
wieniec na bratniej mogile po­
ległych w r. 1915 iegjonistów 4 
pUiKu, w Uarbowie, Markuszowie, 
Kuiowie i K ońskow oli.

Rretydeut Rzeczypospolitej w 
towarzystwie m m  spraw wtwn. 
dr. K iernua  i świty wrócił z po­
dróży swej do woj. lubelskiego. 
Na dworcu warszawskim ocze­
kiwali p. prezydenta wiceminister 
spraw  wewnętrznych Olpiński, 
wiceminister kolei Eberhari i 
dyrentor uepartainentu bezpie­
czeństwa B ilsk i. Prezydent Rze­
czypospolitej odjechał otwartem 
landem do Belwederu.

Epidemja malarji.
Moskwa, 5 września.

Ostatnio na Ukrainie szerzy się 
Coraz więcej epidetnja maiarji, 
ogaim ając głównie gubernję utc 
mecltą. Liczba chorych górników 
jest tak wielką, iż rząd uznał

przemysł węglowy za poważnie
zagrożony z t go powodu I zwró­
cił się do rady ooiotiy i prasy o 
wyasygnowanie I5U.J0U rubli 
zlotycn na walkę z epideibją.

0 mowie Stressm ana.
Leafield, 5 września.

P rasa  angielska komentuje mo- 
wę kanclerza Stresem ana w Stud' 
gardzie, zaznacza, że mowa jegd 
jest poważnym krokiem naprzód 
na drodze ku porozumieniu się 1 
przym.erzeńcami. Do chwili o- 
becnej żaden niemiecki mąż sta' 
nu nie postawił kwestji tak ja- 
sno i tak szczerze i niema racji, 
dla której Francja nie miałaby 
skorzystać z tej okazji. Jak w ia­
domo, że Francja nie dąży do 
aneksji ooszarów niemieckich, leci 
żąda tylko odszkodow ania  jej 
przysługującego. Francja ma 
obecnej chwili sposobność  przy 
okazaniu pewnej wspaniałomyśl­
ności uch- nić świat od wielkie­
go niebezpieczeństwa, które mil 
zagraza.

7o p d a  na dziś.
Zachmurzenie, deszcze, umiar­

kow ane wiatry zachodnie. Tem ­
peratura mało :tnieniona.

Ciągnienie loterjl r>aństwowej 
5 klasa, 1 dzień ciągnienia-

W arszawa, 5 września. i
W ygrana pół miliona mk. pad­

ła na nr. 71512, 390 tysięcy mk f 
na nr. 6744, 200 tysięcy mk. na 
nr 75111.

Giełda.
W aiszawa, 5 września. 

Funty —  1.133 500.
Dolary —  249.U0O.
Franki franc. — 14100. 
Korony czes. —  7430 . 
Korony ausL —  3.53. 
Marki mem. —  0.914
GIEŁDA GDAŃSKA.

Gdańsk, 5 września. 
Dolary —  17.000.000 
Marka poi. —  65 00 
GIEŁDA BERLIŃSKA.

Berlin, 5 września. 
Dolary —  18.000.000. 
M arxa polska —  74

Rozkład jazdy
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  o d c h o ­
d z ą c y c h  i p r z y c h o d z ą c y c h  n * 
s t .  S o s n o w i e c  o d  1 -go  czerW' 

c a  1923 r.
O dchodzą:

D o G ranicy: 0.43, 4.48, 8.45, 16.5& 
20.05;

„ Ząbkowic: 2.00, 15.10, 19.25;
„ C zęstochow y: 5.05, 11.55, 13.20r 

18.25;
„ W arszaw y gł.: 7.28, 10.17 (pospT

22.15;
„ Lodzi M  : 23.05;
„ D ęblina: 2.40;
„ W arszawy gdańskiej przez Dębfih 

16.15;
„ W arszaw y głów. przez D ęblin'

23.30 (oosp.):
„ K atow ic: 4.49, 6.38 (posp.,) 7.l0| 

7.36, 10-00, .35, 13.05, 13.55
14.50, 16.41 (posp.), 18.10/
19.12, 21.27, 22.40;

„ Zaw iercia: 9.25.
4

P rzy ch o d zą :

Z G ranicy: 4.20, 8.15,12.20,23.25;
„ Ząbkow e: 1.12, 19.00, 21.22; _
„ Częstochow y: 11.20, 14.45, 18.00

2030;
.  W arszaw* g.ów .: 7,30, 16.36 (pospd 

22.35;
„ Łodzi kal.: 4.40;
„ D ęblina: 1.45;
„ W arszaw y gdańsk. przez Dęblin1

13.40;
„ W arszawy gtówn. przez D ębli°: 

6.33 (posp).
„ K atow ic: 6.oO, 7.23, 9,20, 10.1 i (po­

spieszny), n .50 , 13.15, i5,65' 
16.1U, 18.22, 19.21, 21.1$
22.1 U, 23.00, 23.23;

,  Z aw iercia: 13.00.

Stacja Sosnowiec Rad.
O dchodzą: ń

D o Kazim eiza: 6.05, 14.25, l7.35»
21.15.

P rz y c h o d z ą :
Z K azim ierza. 7.45, 15.35,

22.50.


